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Ogłoszenia 

za wiersz milime
trowy na pierwszej 
stronie 10 grosey 
polskich, na dru
giej i trzeciej — 8 
gr., na czwartej — 
$ gr. Ogłoszenia 
drobne po 3 grosa« 
za wyraz. Tłustym 
drukiem — podwój
nie. Najmu .ogł.— 
30 gr. Dl* zagrani
cy ceny o loo proc« 
wyższe. Układ ogło
szeń czterołamowy. 
Ceny ogłoszeń, po
dane w złotych pol
skich, obliczane bę
dą podług kursu 
złotego f r a n k a ,  
ustalonego przez 
Ministra Skarbu.
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Pamiętajcie o zbiorze złota i srebro na Skarb narodowy.
............ ........ .......... ........  .................. ..............  —

Bogdajw Niebiesiech, u stóp Majestatu, głos ludów został przyjęty! Bogdajbyś długo, o Pasterzu świę
ty, panował miastu i światu. Ks. Sarbiewski. _________________________

Watykan a Polska.
P. Prezydent Rzeczypospolitej wystosował następującą depeszę 

do Jego Świątobliwości Ojca Świętego Piusa XI-go z powodu ro
cznicy Jego koronacji:

»Rocznica koronacji Waszej Świątobliwości ożywia na nowo w 
sercach polskich wspomnienia, łączące nasz kraj z Waszą Świąto
bliwością i daje mi sposobność ponowić wyrazy uczuć synowskiej 
czci i szczerego przywiązania, które żywię wraz z narodem pol
skim dla Dostojnej Osoby Waszej Świątobliwości, składając gorące 
życzenia pomyślności dla Najwyższego Pasterza oraz, aby Jego 
panowanie długie i pełne chwały, było dla Kościoła i Narodu erą 
pomyślności i pokoju.» WOJCIECHOWSKI.

W odpowiedzi na tę depeszę p. Prezydent Rzeczypospolitej 
otrzymał następujący telegram.

»Miłe wspomnienia, które łączą Nas z Polską ze szczególniejszą 
życzliwością każą Nam przyjąć uczucia i życzenia, którym Wasza 
Ekscelencja tak uprzejmie dała wyraz. Dziękując Jej za te nowe 
świadectwa synowskiego przywiązania ze swej strony wyrażamy 
gorące życzenia osobistego Jej szczęścia oraz rosnącej pomyślności 
dla szachetnego i dobrego Narodu polskiego, któremu z serca udzie- 
lamy błogosławieństwa.. PAWF.* XI

Draga rocznica koronacji Piusa XI we Włocławku.
Ożywienie na nlicacli.

Bystremu obserwatorowi życia wło
cławskiego w dniu 17 lutego, w nie
dzielę, nietrudno było spostrzedz już 
od samego rana charakterystyczne 
ożywienie, jakie zazwyczaj połączone 
jest w środowisku ludzkiem z wy
darzeniami szczególniejszemi ich życia. 
Dzień 17 lutego był to zaiste dzień 
obfituiący w niezwykłe wrażenia. Byl 
to dzień uroczystości papieskich we 
Włocławku, uroczystości przeniesionej 
z 12 lutego, w którym to dniu przy
padła druga rocznica koronacji Ojca 
św., Piusa XI Był to dzień, w którym 
katolicki Włocławek zadokumentował, 
że prawdziwą wartość mają słowa: 
»Polonia semper fidelis«. Bvł to dzień, 
w którym katolickie serca Włocławka 
zabity mocno, a dusze ożywiły się 
szczególną radością i wdzięcznością 
i okazały swe gorące a szczere przy
wiązanie do Oica św., do Stolicy 
Apostolskiej

Budzący się brzask zwiastował 17-go 
lutego r. b. mieszkańcom miasta przez 
turkotanie flag papieskich na świąty
niach Pańskich i na instytutach kato
lickich, że w dniu dzisieiszym obcho
dzi świat katolicki święto papieskie.

Niebawem ożywiło się miasto.
Z godziną nabożeństw zapełniły 

się mury świątyń włocławskich. A więc 
starożytna i sędziwa nad Wisłą fara, 
dalej klasztor i na Bularce nowy 
kościółek.

HaboieUstiso papieskie w katedrze
Na godzinę przed nabożeństwem 

w Bazylice katedry wlocławskiei wszyst- 
kiemi ulicami w kierunku placu Ko

pernika zdążały ze sztandarami dele
gacje kół młodzieży katolickiej, sto
warzyszeń robotników chrześc., straży 
ogniowej, cechów, wojska in gremio, 
szkół i t. d. Wkrótce przed prez
biterium w katedrze ustawił się las 
chorągwi, proporców i sztandarów, 
a w samem prezbiterium zajęli miejsca; 
ks. biskup sufragan Owczarek z prze
świetną kapitułą, duchowieństwo, p. 
prezydent miasta Krauze, p. starosta 
Olszewski, p. Nowca, prezes sądu o- 
kręgowego. przedstawiciele władz mu
nicypalnych, administracyjnych woj
skowych, przedstawiciele stowarzy
szeń i t. d.

Punktualnie o godz. 10.30 rozpo
częło się nabożeństwo dziękczynne 
za Ojca św. Piusa XI. Nabożeństwo 
celebruje Naidost. Pasterz, J. E. ks. 
biskup dr. Stanisław Zdzitowiecki w 
asystencji ks prałata Borowskiego 
i ks. ks. kan. Filipskiego i Mikulskiego.

Płyną cudne tony muzyki i śpiewu 
i wszyscy w skupieniu słuchają Mszy św.

Po Mszy św. wchodzi na kazal
nicę ks. J. Kobierski. W zwięzłych 
a gorących słowach kaznodzieja przed
stawił znaczenie Kościoła katolickiego, 
z którego czerpiemy światło praw
dziwe Chrystusowej nauki, miłość bez
graniczną i siłę, moc, płynącą z nie
omylności Jego Głowy, Namiestnika 
Chrystusowego na ziemi, Oica św.

Po kazaniu popłynął przed stropy 
krainy niebieskiej przepotężny hymn 
ambrozjański »Te Deum laudamus« 
(Ciebie Boże chwalimy).

Wspaniały ten hymn w treści i nie
zrównany w lormie zdawał stę swą 
siłą, płynącą z piersi śpiewającego du
chowieństwa, zdawał się być symbolem 
tej potęgi i niewzruszoności Kościoła

katolickiego, tej Opoki, kfórej bramy 
piekielne nie zwyciężą.

Po nokoieftstwio.
Po »Te Deum laudamus« nabożeń

stwo się skończyło. Zaroiły się ulice 
przy Bazylice katedralnej. Już dawno 
nie było takiego ożywienia przed ka
tedrą. Wojsko po deliladzie we wzoro
wym ordynku z orkiestrą i sztandarem 
na czele wracało do koszar, a wszystkie 
urzędy i organizacje do domu.

Rozlepione afisze na kioskach zwia
stowały o akademji papieskiej w tea
trze »Polon ja«.

Akademia papieska.
Jakoż o godz. 6 wieczorem ogrom

na sala teatru »Polonja« nie mogła

Somieścić gości. Na wiadomość, źe 
faidost. Pasterz, J. E  ks. biskup dr. 

St. Zdzitowiecki nadjechał, orkiestra 
ią-go pułku piechoty zagrała pobudkę 
a wszyscy powitali swego Najdost. 
Pasterza pełnym uszanowania po
wstaniem. Wśród gości naprzód na
leży wymienić ks. biskupa sufragana 
Owczarka, prześwietną kapitułę, du
chowieństwo włocławskie i elitę inte

BANK KUJAWSKI w WŁOCŁAWKU
SP. A MC.

przyj*muje zapisy na

AKCJE BANKU POLSKIEGO
otwiera rachunki bieżące i udziela potyczek

w złotych.
Wkłady są przyjmowane na terminy umówione i na każde żądanie.

ligencji mieiscowej z p. prezesem sądu 
Nowcą i p. posłem chadecji Czerniew- 
skim na czele.

Na scenie, prześlicznie urządzo
nej, wśród pięknei, gustownej dra- 
perji widnieje podobizna Ojca św., 
Piusa XI. Orkiestra 14 p. p., pod ba
tutą p. Wittmana, gra na rozpoczęcie 
akademji »Fanfary«, poczem chór ka
tedralny, znany z swych świetnych 
występów we Włocławku, pod batutą 
p. Bojakowskiego, dobrze zaśpiewał: 
»Domine salvum fac Pontificem« — 
ks. Gruber skiego.

Przemówienie Najdost. Pasterza.
Zaczem przemówił J. E. ks. biskup 

dr. St. Zdzitowiecki. A w swem prze
mówieniu wspomnieniem z lat ubieg, 
przeniósł nas do tych pięknych chwil, 
kiedy to poraź pierwszy w murach 
Włocławka gościł, dziś nam mile pa
nujący Ojciec św., Pius XI, a dawniej
szy jeszcze wizytator i nuncjusz pa
pieski, Achilles Ratti. W barwnem 
a gorącem przemówieniu naszego 
Najdost. Pasterza, wiła się, by ta nie 
szczerozłota, piękna karta dziejów 
3-letniego pobytu obecnego Papieża
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Oica św., Piusa XI, jako wizytatora 
i nuncjusza na ziemiach Polski.

Z przemówienia dowiedzieliśmy się, 
że obecny Papież, Pius XI, żywo in
teresował się życiem Polski, że zwie
dzał diecezje, był na Jasnej Górze i 
w Ostrei Bramie, był w czasie na
jazdu bolszewickiego i pozostawał w 
najkrytyciniejazym momencie w War
szawie, dodając przez swój pobyt od
wagi i otuchy do zwycięstwa.

— I teraz — mówi! Naidost. Pa
sterz — kiedy odwiedzałem Papieża, 
Piusa XI, w Rzymie, nie zapomniał 
o nas, nie zapomniał o Polsce i wszyst
ko i wszystkich Mu dawniej poznanych 
pamiętał, wszystkiem się interesował. 
A  chociaż audiencji czas już dawno 
minął, to jednak Ojciec św. nie roz
stawał się ze mną — tak drodzy Mu 
wszyscy i wszystko, co polskie.

— I dlatego też cieszyć się nam 
trzeba, że mamy Oica św. tak nam 
oddanego. Byle tylko przy Oicu św. 
przy stolicy Piotrowej, stać wiernie, 
Polska nie zginie.

— Niech żyje Oiciec św. Pius XI 
nasz Orędownik i Obrońca, — niech 
żyje Oiciec św. Pius XI! zakończył 
swe przemówienie J. E. ks. bp. dr. 
Zdzitowiecki.

Okrzyk podchwyciła cała sala i, 
jak jeden mąż, wśród niemilknących 
okrzyków,zgodnym akordem zabrzmia
ła: Niech żyje, niech żyje, niech żyje!...

Dalsze okrzyki przerwała świetna 
orkiestra 14 p. p., wykonywując z 
wielkiem poczuciem artystycznem: 
»Chór pielgrzymów* Wagnera.

Referat pasta CzerniewsMego.
Następnie wszedł na pięknie przy

braną scenę wybitny przedstawiciel 
chadecji, poseł L. Czernie^ski. Re
ferował: »Papiestwo a Polska«.

Naprzód mówca sięgnął myślą do 
kolebki dziejów Polski. A poprzez 
panowanie Mieszka It Bolesława Chro
brego, Kazimierza Odnowiciela, Ło
kietka, Jagiełły prowadził w wielkiem 
skupieniu słuchaczy do niezwykle 
dobroczynnej a*cji papieży, obrońców 
cal ści granic i polskości ducha Oj
czyzny naszej.

I szliśmy za myślą wytrawnego i 
dobrego mówcy, jak to wśród naj
większej obawy o utratę bvtu pańs
twa polskiego staią przy Polsce pa
pieże: Bonifacy, Lęoni, Piusy i inni, 
staią przy Polsce i bronią jej, nie dają 
zgnieść niemczsźnie.

I Kościół broni Polski, gdy płynie, 
by ta szarańcza, kolonizacja nie
miecka na wschód, broni języka poi 
sk ego od zagłady, piętnuje Wacława, 
rzuca klątwę na Zakon krzyżowy, co

Papie* prosi rząd Mac Donalda 
o interwencją w sprawie

biskupa Cieplaka
LONDYN, 15.2. Papież Plus XI zwrócił się do socjalis

tycznego premjera Anglji Mac Donalda, aby przy układach 
z Sowietami w związku z uznaniem ich de iure Anglja za
żądała uwolnienia biskupa Cieplaka i polskich księży, trzy
manych w lochach sowieckich

Mac Donald wydał natychmiast polecenie przedstawicie
lowi Anglji w Moskwie Hodgsonowi, aby interwenjował w tej 
sprawie u Cziczerina. Hodgson miał upomnieć się także
0 zakonnice, które uwięziono w ciągu grudnia w Moskwie
1 które są trzymane do tej pory bądź to w czerezwyczaj- 
kach, bądź też w butyrskim więzieniu.

Rezultat interwencji Hodgsona u Cziczerina nie jest do
tychczas znany.

nakształt czarnego sępa pożerał cia
ło Rzeczypospolitej od północy.

I, gdy wszystko zawodzi gdy po
tężne mury Polski rozpękły się na 
dzielnice, gdy nie stało króla, prymas 
arcybiskup gnieźnieński, był tym łą
cznikiem, był tą spójnią, która oca
liła naród od rozpadnięcia się na- 
zawsze.

Przvszly czasy, źeśmv nie słucha
jąc głosu napomnienia Kościoła .któ
ry tak wymownie przez usta ks. Skar
gi i innych kapłanów katolickich, 
wołał do poprawy, — i poszliśmy w nie
wolę.

A w niewoli, któż za nami staje, 
kto nas broni? Kościół, Najwyższy pa
sterz, Ojciec św. To samo za cza
sów kulturkampfa w poznańskiem, to 
samo za czasów prześladowań na 
Podlasiu i Chełmszczyźnie.

A, gdy przyszła wojna europejska, 
gdv przeszedł czas rozrachunku, za 
Polską najwymowniej upomniała się 
Stolica Apostolska, upomniał się Oj 
ciec św. Benedykt XV.

I teraz Opatrzność Boża dała nam 
papieża Piusa XI, którego możemy 
śmiało nazwać polskim papieżem, bo 
nas kocha całą duszą, za nami się 
wstawia, nas broni — i gdy stać przy 
Nim będziemy, nic nas nie pokona, 
me zwycięży.

Wspomniał też p. poseł Czer
niewski o konkordacie, o lidze naro
dów, której największym rzecznikiem 
ostatnich czasów był Woodrow Wil
son.

— Liga, to rzecz stara, jak starym 
jest Kościół — mówił poseł Czer- 
niewski — Idee obrony wszystkich 
narodów, a zwłaszcza małych, upo
śledzonych, Kościół katolicki pielę
gnował od zarania swego istnienia.

— I tylko w takiej formie, jak Koś
ciół katolicki, liga narodów może 
dać upragniony pokój i szczęście na
rodom, nie inna.

Na zakończenie poseł Czerniewski 
zbijał gołosłowne, ale często dziś s >0- 
tykane zarzuty, że Kościół jest wstecz
nikiem, że dąży do ciemnoty.

— Tak! Pytałem się tych uczelni, 
akademii, tych uczonych z których 
prawie wszyscy do końca średnich 
wieków b li duchowni , czy to praw
da — mówił poseł Czerniewski.

Albą że Kościół nie popiera sztuki.
— I znowu — mówi poseł Cter- 

niewsbi — pytam się tych przewspa- 
niałych świątyń w Krakowie, tych cu
dnych rzeźb Wita Stwosza, a one mi 
mówią — i ty wierzysz bredniom, że 
Kościół zwalcza sztukę.

— Wówczas przestałem być socja
listą, wówczas padłem u stóp ołtarza 
Wita Stwosza w mariackim kościele 
w Krakowie i leżałem długo krzyżem 
i wyznałem, żem dawniej błądził.

— I uwierzyłem, że Kościół ma- 
prawdę. że Kościół katolicki z Ojcem 
świętym, nieomylnym Pasterzem, bę
dzie mi ostoją i szczęściem i dlatego 
wierzę... wierzę... — podniośle zakoń
czył poseł Czerniewski.

Przemówienie to wywarło pióru-,,

M Y Ś L I .
Wybrał

Piotrowa łódź przez siwy mrok, 
Przez czarne biedy fa le  
A Pitts — Piotr natężył wzrok 

, 1 z wiarą patrzy w 
I Lśni krwawo grom, grzmią ciosy bure, 

Samotna łódź wśród ,
Wpelz marny strach do uczniów dusz 

.Zwątpienie w serca roni.. 
j Lecz Pius — Piotr wyciągnął , 
Ś Wskazując na świat biały,

To idzie Pan przez wieczną toń 
W promień ach swojej chwały.

Artur

nujące wrażenie. Jak burza porwały 
się oklaski — i bito bez końca.

Zakoszenie akademii.
Dalsze punkty programu akademji 

wypełniły .Ouvertüre do opery Nor
ma", którą dobrze wykonała orkie
stra 14 p. p ; deklamacja .Magdale
na“ — Zawistowskiej z dobrem odczu
ciem i z artyzmem wypowiedzianą przez 
p. Opoczyńską. Następnie jeszcze or
kiestra 14 p. p. pięknie odegrała wią
zankę pieśni polskich i na zakończe
nie, do głębi duszą polską wzrusza
jącą, pieśń narodową, .Boże coś 
Polskę“...

Wszyscy powstali, słuchając na
rodowej pieśni w podniosłem nastroju.

Po serdecznem podziękowaniu go
ściom za przybycie i organizatorom za 
urządzenie tej uroczystej akademji pa
pieskiej, podziękowaniu przez Najdo
stojniejszego Pasterza wszyscy naj
spokojniej w radosnem i podniosłem 
nastroju powracali do domu. A każ
dy niósł w duszy swei słowa usłyszane 
mówców, nawołujące do jedności i 

i *g°dy Stolicą Apostolską, a każdy 
I miał w duszy radość wielką, że na- 
j leży do tei rodziny wybranej, do Koź- 
\ cioła katolickiego, a niejednemu na 
1 usta kładły się słowa poety:

»Śpiewaj Polsko pieśń swą Panu 
I radosny hołd dziś ślij,
Do podnoża Watykanu 
Wszystkie wierne serca rwij!«

—■— —~ —r- —— —w-*

Organizatorom tej wspaniałej, u- 
roczy>tej akademji w Polonji, któ
rej celem rzucenie pierwszej cegiełki 
na Dom dla Inwalidów Wojennych 
im. Piusa XI, a zwłaszcza p. Ant. Po
st ilskiemu, demokracji chrześcjańskiej, 
kołom młodzieży katolickiej przy »Spój
ni* oraz straży ogniowej należy się od 
społeczeństwa włocławskiego serdecz
ne podzięko-wanie.

Obrazek z życia inwalidy.
Na skraju miasta, nad dużą kałużą, 

pełną cuchnącego błota, stoi długi dom 
z czerwonej cegły, raczej ruina domu. 
W tej budowie gnieździ się kdka ro* 
dżin robotniczych, Na podwórku licz
na dziatwa, zaledwie odziana, rzadko 
z grzebieniem i mydłem styczność 
m-jąca. Ostatnie z rzędu mieszkań 
zajmuje rodzina inwalidy. Drzwi od 
izby osłania z kilku desek sklecona 
sioneczka; zardzewiałe zawiasy świad
czą, iż kiedyś była zamykana. Na
cisnąwszy skobel, wchodzę do izby, 
dość przestronnej, o wysokim pułapie, 
p podpieranym poprzecznemi belkami. 
Na środku piecyk z cegieł, bez drzwi
czek, o dwóch żelaznych fajerkach; 
kilkołokciowa rura wpuszczona w ko
min. Można ugotować strawę, ale 
ogrzać izby nie można. Pod ścianą 
zewnętrzną stoi jakiś sprzęt, mający 
służyć za łóżko, przy niem łóżko po
rządniejsze, stół, szafa za szkłem i 2 
kuferki, pozostałość wraz z szalą 
z dawniejszego lepszego by»u. Na 
tym wyrku spoczywa mężczyzna śred
nich lat, znać, że był przystojnym; 
oczy rozumne, lecz pełne smutku, 
zwrócił na wchodzącą. Pochwaliłam 
Pana B >ga, odpowiedział głosem sła
bym n* moje przywianie.

— Co to wam, Piotrze? — zapy
tałam. Gdzie żona i dzieci?

— Paniuchnu dobra, odparł, pod
li ósJsz> głowę z barłogu i podparłszy 
ja ręką. Chory jestem, już nic zaro
bić nie mugę. Piersi bolą, kaszel

męczy, sypiać nie mogę, bo choroba 
dusi, jeść się nie chce, choć żona 
podsuwa kapustę lub kluski. Pięć 
lat służyłem w wojsku za moskali, 
5 lat w rezerwie, czasu wielkiej wojny, 
byłem i w polskiem. Wróciłem już 
z tą niemocą. Powiadał, że polskie 
mu żołnierzowi należy się renta i pen
sja. Chodziłem, prosiłem, ale wszę
dzie p\ tali o dokumenty. Ja  ich nie 
mam, bo nie wiem, skąd je brać. 
Zacząłem szukać pracy, bo żona
i 5-ro dzieci jeść wołają. Póki było 
ciepło, jakoś sobie dawałem radę, 
choć kaszel męczył. Ale lak przy
szła jesień, deszcz, wiatr, bioto, po
tem śnieg i mróz, sił już nie stało, 
ległem na tym barłogu; jedyną pie
rzynę oddałem żonie, aby dzieciska 
przykryła, bo mnie nie wiele się już 
naieży. Niech choć one żyją, a może 
Bóg da im lepszą dolę

Tu głowa ciężko opadła na garść 
przegniłej słomy, podciągnął łachman, 
który go okrywał i z jękiem zakrył 
oczy.

W tem drzwi stuknęły, weszła ko- 
biet8; kiedyś bvla zapewne piękna, 
lecz nędza i głód zrobiły z niej szkie
let. Na ręce niosła kilk^miesięczne- 
g> «hłopczvka, zapewnie do niej po
dobnego. Uczepiony buz;ą u wyschłej 
piersi matki, krzyczał i szarpał tę 
pierś, nic nie mogąc z niej wyciągnąć. 
Za matką weszło troje starszych dzieci.

— Czy to wszystkie? — zapytałam.
— O, pan usiu, Franka n ema, 

poszedł z chłopakami po gałęzie do 
lasu.

Tu przerwała, położyła dziecko w

kołyskę na brudną słomę, przykryła 
lichą poduszką i zabrała się do obie
rania kartofli.

Zauważyłam, źe ściana obok cho
rego, pokryta szronem. Poprosiłam 
więc Piotrową, aby jego posłanie prze
niosła pod ścianę wewnętrzną, bo 
wilgoć szkodzi choremu. Kobieta się 
trochę nachmurzyła; przekonałam lą 
jednak, że gdy był zdrów, mógł 
wytrzymać ciężką pracę i niewygody, 
al* gdy stracił zdrowie, należy mu 
się od żony trochę serca i piecze ło- 
witości. Na to powiedzenie, chory 
odsunął łachman z twarzy i wdzięcz- 
nemi oczami spojrzał na mnie.

— Paniusiu, tak chce się herbaty 
z cukrem i jakiej bułeczki z masłeml

Zdaje mi się, że to przełknąłbym.
— Dobrze, Piotrze, przyniosę i 

herbaty, cukru, bułek i masła, a was, 
Piotrowo, proszę przestawić p słanie 
męża, pod głowę p dłóżcie więcej 
słomy, aby go kaszel mniej męczył.

Słowa choremu dotrzymałam, a 
Piotrowa też swego dotrzymała, bo 
gdy przyszłam w k lka dni, już był 
przeniesiony.

Wyjechałam na kilka tygodni, ale 
nie zapominałam o Piotrze i jego ro
dzinie. Poszłam tam na zaproszenie 
Piotrowej, która, dowiedziawszy się, 
że wróciłam, przybiegła.

— Paniusiu, mój prosi, aby ją 
mógł ch' ć raz przed śmiercią jeszcze 
zobaczyć!

Poszłam. Wychudł jeszcze bardziej; 
skarżył się głównie na bezsenność.

Podałam mu różaniec, założył go so 
bie na szyję; zaleciłam, aby go od' 
m wiał w bezsenne godziny. Prosił 
żonv, aby przynim sił swych oszczę
dzała, bo potrzebne dla dzieci, gdy 
on ich « puści.

W kilka dni, przybiegła Piotrowa 
zapłakana, z oznajmieniem, że umarł 
z tym róiańcem na szyi. Jego ostat
nie życzenie było, abym poszła na 
cmentarz za jego trumną.

L  >s tego biednego inwalidy jest 
wyrzutem sumienia dla społeczeństwa. 
A ilu jeszcze takich ofiarnych obroń
ców ojczyzny, straciwszy zdrowie, że 
smutkiem, lecz bez skargi, spogląda 
na liczną dziatwę, dla której nic już 
uczynić nie mogę?

Nie czynem miłosierdzia, ale obo
wiązkiem, długiem świętym jest po
moc, dana takim rodzinom inwalidz
kim. Choć spóźniona dla nich sa
mych, dla ich rodziny jest zawsze 
aktualną. Niech syn jego, gdy do
rośnie i wspomni chwilę konania ojca, 
nie powie sobie w duszy, że sieroctwo 
i nędza jest jedynym spadkiem, odzie
dziczonym po ojcu — polaku i żoł
nierzu.

Dla niego idea Ojczyzny nie bę
dzie miała znaczenia, bo w tei Oj
czyźnie, życie wypełnione cierpieniem 
i śmierć w opuszczeniu są jedyną 
nagrodą.

M. Cz.
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logicznej we Włocławku.
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|18 21 58,3 —10,3 ox C — 0

819 7 58,1 - 8,1 10X C — 0

I1913 59,5 - 8,6 0© E — 1

4% poi. premj. 725.000.,

W dniu 18 lutego najwyższa łemp^ 
ratura wynosiła —1,0°, najniższa—12,8°. 
Śnieg: 7 cm.

Kurs franka złotego waloryza
cyjnego na dzień 20 lutego r. b. 
wynosi 1.800.000 mk.

Z giełdy d. 19.2:
Dolar
Funt angielski 
Frank szwajcarski 
Frank lrancuski 
Frank belgijski 
Liry włoskie 
Korony czeskie 
Korony austriackie (100}

9.200.000 
39*475*000

1.602.000
399 OOO 
344.000
403.350
266.900 
129 000 

8% poż. 
serja II A. 
.750.000.

złota 13.500.000, 6% poż.
I.350.000, 6% poż. doi. 5

Zmiany w  diecezji. Ks. Wa
cław Kucharski, wikarjusz z Piotrko
wa, został mianowany proboszczem 
w Starczy (pow. częstochowski).

Osobiste. Wczoraj przyjechał z 
Krakowa do Włocławka Prowincjał 
zakonu O O. Reformatów w Polsce, 
O. Zygmunt Janicki.

Interesujący odczyt. Ruchliwa 
sekcja propagandy „Ligi obrony po
wietrznej i przeciwgazowej * we Włoc
ławku urządza jutro we czwartek o 
godzinie 8 ei wieczorem w sali kina 
„Slinks* nadzwyczaj interesujący od
czyt inżyniera-lotnika, Michała Boha- 
tyrewa. Znany ten prelegent wy
głosi odczyt p. t. „Flota powietrzna 
i jej znaczenie dla obrony Polski*, 
ilustrując swój referat licznemi prze
zroczami. Ceny miejsc: krzesła od I 
do 3 milionów, Galerja pół miljona, 
Cały dochód przeznaczony na cele 
Ligi. Należy się spodziewać, źe sala 
odczytowa będzie przepełniona.

Wybory w T. N S. W. W tych 
dniach w państwowem gimnazjum 
męskiem odbyło się ogólne zebranie 
„Towarzystwa Nauczycieli Szkół Śred
nich 1 Wyższych we Włocławku1* Na 
zebraniu tem dokonano wyborów do 
władz Towarzystwa, Do zarządu we
szli: prol. Przybyłowski (liceum Piusa 
X  i gimn, Długosza), p. Gierzkówski 
(gimn. Aspisówny), prof. T. Fopp. 
(gunn Długosza i państwowe żeńskie), 
i pi ot. Mergiel (gimn. państw, żeńskie 
i męskie). Na zastępców wybrano: 
pmf. Brodzikowskiego (gimn. państw, 
męskie) i p. Mierowską (gimn. p. As
pisówny) Do Komisji Rewizyjnej wy. 
brani zostali: dyr L. Wencel (gimn. 
państw meskie), p. Górnikiewiczowa 
(gimn. Długosza) i ks. prof. Wojsa 
(gimn, pańsrw. żeńskie i gim. Długo
sza).

Z  rozmów niedzielnych. *eden 
z chłopców ministrantów zwraca się 
do wchodzącego do zakrystii księdza.

— Prosię księdza, czy dziś przy- 
jedzie Papież do Włocławka.

Ksiądz się uśmiecha.
— Czemu? A skąd ci takie myśli 

przychodzą do głowy?
— A proszę księdza, bo tak szy

kowali wczoraj w katedrze i w Poionji. 
A nawet na afiszach jest, że dziś się 
odbędzie o godz. 6-ej wieczorem Aka 
demja Papieska. Inaczej nie może 
być, tylko Papież dziś przyjeżdża.

Naraz zdziwionym tonem:
— To ksiądz o tem me wie.

Ksiądz się uśmiecha.
— Nie, ksiądz wie i tylko się ze 

mnie śmieje. A ja chciałbym być na 
tej Akademj i widzieć Papieża. Moźe- 
by ksiądz mi dał bilet — i dla mego 
kolegi..,.

Długo ksiądz tlomaczył, że Papież 
nie wyjeżdża poza Watykan, ale chło
piec nie uwierzył i był smutny, źe nie 
otrzymał biletu dla siebie i swego ko
legi, aby mieć możność zobaczenia 
Papieża w Poionji.

Nowa taksa dla dorożkarzy. 
Za zw ykłą jazdę z punktu do 
punktu w mieście bez zatrzymania się
1.000. 000 — 1,200.000 marek.

Za jazdę z postoju do rzcźni, na 
cmentarz, ulicę: Wieniecką, Bularkę, 
Kokoszkę, Czerwonkę, Cegielnię Bo- 
Jańczyka, do 3-ch osób 1,200,000 —
1.400.000 marek.

Z postoju na dworzec kolejo
w y i dworzec kole ki, oraz z dwor
ców tych do śródmieścia 1.200.000—
1400.000 maiek.

Z dworca kolejowego i z dworca 
koiejki poza śródmieście tj. do rzeź
ni, na cmentarz, ul. Wieniecką, Bu- 
łarkę, Kokoszkę, Czerwonkę, Cegiel
nię Botańczyka i odwrotnie do 3-ch 
osób 1.500.000 — 1.800.000 marek.

Za ku*s do chorego z doktorem 
lub księdzem 2.000.000 — 2.400.000 
marek

Na cmentarz i z powrotem t
półgodzinnem czekaniem marek
2.000. 000 — 2.400.000.

Za każdy następny choćby roz
poczęty kwadrans 300.000 — 400.000 
marek

Uwaga:
Za podjazd z postoju na miejsce 

zamówienia i czekanie nie dłużej jak 
10 minut 200.000 — 250.000 marek.

Za każde następne choćby rozpo
częte 10 minut wyczekiwania 100.000 
—120.000 marek.

W porze nocnej tj. od 10 wieczo
rem do godz, 6-ej rano dopłata do 
kursu 400.000 — 500.000 marek.

Sztuka.
Nowe swe tournće po Stanach 

Zjednoczonych rozpoczął Ignacy Pa
derewski w Nowym Jorku z powo
dzeniem, o którem korespondent 
„Neue Fieie Presse“ daje wyobraże
nie w nastę upujących słowach;

Najmniejsze oznaki zniecierpliwie
nia nie przerywają ciszy oczekiwania, 
w jaką zaklęto Carneggie Hall. Gdy 
wreszcie pojawia się on, wyprostowa 
ny jak młodzieniec, idący krokiem 
rytmicznym zwycięzcy z wysuniętą 
naprzód głową, z włosami zawsze 
jeszcze blod, ledwo tu i owdzie przy- 
prószonerai siwizną, spada nań grzmot 
oklasków Skłania s ę lekko raz, dru 
gi, trzeci i siada. P. Damsoseh pod
nosi batutę i Paderewski poczyna 
grać koncert A-mol Paderewskiego.

Pogaszono światła w lożach i par
kiecie, entuzjazm galerji stłumiają słu
żebne skrzypki orkiestry, mówią i. 
króluje Król.

Uderzenie jego jest całkiem swoi
ste. Jest to jakby on każdy ton wy
syłał w przestrzeń sali z pieszczotą. 
Bardzo długie, wąskie ręce, drżące, 
niechybnie do celu zmierzające palce. 
Z  namiętnem allegro palce te stają 
się bezlitosnemi młoteczkami, pod 
których uderzeniem tony bez tępu 
wznoszą się do najwyższej siły pod 
trąby archanioiów. Przez pailando 
bieży i snuje się melodja niby na 
skrzypcach. Cóż nas to obchodzi, 
jeśli jeden lub drugi ton zapada się 
nieposłyszany, a inny zjawia się tam 
tryumfująco. Jego koncert pełen jest 
królewskich gestów, reminiscencji z 
polskich pieśni, w których drżą w 
powietrzu polskie chorągwie, a w 
końcu grzmią triumlalne akordy. Pa
derewski podnosi się, skłania, a aplauz 
otacza go fantarą.

Koniec to koncertu, ale nikt nie 
wychodzi, przeciwnie, każdy biegnie 
naprzód. W Nowym J  r^u ludzie nie 
mają zwyczaju śpieszyć do wyjścia, po 
nawet naj wspanialszem przedstawieniu.

We wtorek ubiegły wieczorem o- 
tworzyliśmy wszystkie puszki Konfe
rencji, umieszczone w różnych za
kładach we Włocławku (puszka z bu
fetu kolejowego została otwarta w nie
dzielę na skutek alarmu o przepeł
nieniu, podniesionego w miejscowem 
piśmie, którego tytułu nie pamiętąjm, 
wiem tylko, źe Włocławek obdarzony 
niem zo3taI od kilku miesięcy). Puszek 
nie otwierano od 18 grudnia zeszłego 
roku, a znaleźliśmy w nich we wtorek 
następujące sumy:
w puszce na stacji kolejowej 5 460.000

* w Bazarze (Brzeska) 2.448 000
* „ Księg.Powszechnej 3 985.OOO 
9 „ hotelu »Victorja«

i u p Czecha 11.178.000 
(w jednej z nich — zda się 
z hotelu 8.318.000 mk.) 
w puszce w >Gastronomjac 447.000 

razem: 23,518.000 
Doświadczeniem poprzedniem na 

uczeni, nie śpieszymy się z otwiera
niem puszek wiedząc, źe z wyjątkiem 
puszki na stacji kolejowej, szybciej 
się napełniającej, z innemi można się 
nie śpieszyć, a ze wszystkich puszek 
wogóle zbyt drobne sumy wydosta
jemy. tak źe na układanie budżetu 
Konferencji (wydajemy obecnie prze
szło 50 miłjonów mk. tygodniowo) 
częstsze z nich wybieranie wpływu 
mieć nie może. Choć przeto donie
sienie o przepełnieniu jednej z puszek 
było słuszne i za to moglibyśmy po
dziękować, to jednak alarm z tego 
powodu w piśmie (nazwy którego nie 
pamiętam) był niepotrzobny, zupeł
nie zaś niesłuszna i bardzo niespra
wiedliwa, zjadliwa przytem uwaga pod 
adresem pań z Konferencji wraz z ową 
deklamacją o miłosierdziu ludzkiem, 
które w miarę możności pamięta o 
biednych, a tymczasem upust tego 
tniłosieidzia został oto zatamowany 
przez przepełnienie puszki — i o tylu 
biedakach, któryehby można nakarmić 
i przyodziać za pieniądze z tej puszki 
(5 miłjonów mk.)

Możnaby zresztą o tem wcale i nie 
wspominać, choćby dlatego, że owe
mu pismu, wypełniającemu podobno 
trzy stronnice w Warszawie a czwartą 
we Włocławku, wiele trzeba darować 
z tej racji, źe zalicza się do tak zw. 
pism »brukowych«, zmuszone jest dla 
pobudzenia ciekawości i zdobycia »po- 
cz>tności« u sfer, dla których przezna
czone, różnego rodzaju dowcipem i 
sensacyjnością stroić swoje wieści. 
Ponieważ jednak o pracy pań w k< n- 
ferencji dotychczas nikt przyjaźnie i 
z uznaniem w prasie s ę nie odezwał, 
a już po raz wtóry (pierwszy raz w 
»Słowie Kujaw.« jesientą ub. r.) zjawia 
się zarzut pod ich adresem, nie 
znający bbźej konferencji mogą się do 
niej uprzedzić — postanowiłem prze
to jako moderator tej instytucji słów 
kilka w jej obronie napisać.

Ostro a czasem nawet i z mocnym 
przycinkiem można zar/ucić komuś 
lekceważenie i niedopilnowame nale
żyte swych obowiązków, jeżeli ten 
ktoś ma takie obowiązki, za które iest 
płatny, albo obdarzony specjalnemi 
przywilejami, pełnomocnictwami — 
społeczeństwo obdarzył ) go wielkiem 
zaufaniem składając do jego rozpo
rządzenia znaczne środki, za które 
ma coś zbudować. Ale czy można 
sarkać na miłosiernego samarytanina, 
chylącego się nad # poranionym od 
zbójców — »czemu t\lko 2 grosze 
wyjąłeś na jego leczenie w gospodzie, 
czemu jemu tylko okazujesz miłosier
dzie, kiedy wielu innych wpada mię
dzy zbójców«.

Osoby pracujące w Konlerencji 
św. Wincentego są to ludzie pracy: 
Mają swoje obowiązki domowe czy 
zawodowe, którym się oddają, a czat 
wolny (nieraz nawet trochę innym za
jęciom urwany) zamiast bawić się w 
kinie poświęcają miłosierdziu nic za 
to nie biorąc, owszem daiąc teł i ze 
swojej kieszeni miesięczne składki i 
czyniąc tyle, tle mogą i umieji przy 
skromnych środkach, jakie Konferenc
ja zdobywa. Zdobywa Konferencja, 
bo jest to instytucja prywatna, która 
nie ma pretensji do utrzymywania od 
rządu czy miasta wielkich zasiłków, 
subsydjów, domów i sal, pomocy róż
nego rodzaju, ale wszystko, co'skąd 
otrzyma, zdobyte jest przypominaniem 
się, chodzeniem, prośbą i pukaniem. 
Skrzętnością też i zabiegliwością pań 
z Konferencji rozwinęła się ta insty
tucja przez jeden rok na tyle, że mo
że dziś rozdawać 130 kg. chleba ty
godniowo, nie licząc w skromniej
szej już mierze rozdawanego mater
iału na bieliznę i ciepłe ubranka i 
wsparć pieniężnych. Panie te wynaj* 
dowały różne sposoby i sposobiki, 
by coś na biednych uźebrać, między 
innemi pomyślały też i o ustawieniu 
puszek.

Nie żądają za to panie z Konfe
rencji uznania od społeczeństwa—nie 
wiem nawet, jak przyjmą to, co ja tu
0 nich piszę—zaczęły swą pracę ci
cho bez szumu, beż tworzenia komit.
1 zebrań organizacyjnych, podawania 
swych nazwisk w prasie, bez druko
wania protokułów, bez ogłaszania 
wielkich zamierzeń i projektów—wie
dzą, źe praca ich skromna, nie oto- 
czona aureolą i nie ochrzcona wiel
ką nazwą pracy narodowej, społecz
nej czv politycznej. Zaglądają do 
różnych nor niosąc wsparcie szyją 
dla nędzy bieliznę, i ubranka, scho
dzą się zdaleka nieraz i w przykrą 
pogodę na swoje wtorkowe zebrania 
nie mając pretensji jak powiedziałem, 
by o nich pisano (żadnej z nich na
zwisko dotychczas w prasie nie było 
ujawnione) nie żądają chlubnych lub 
choćby sympatycznych wzmianek o 
swej działalności, jakie czasem po
święca prasa towarzystwom choćby 
sportowym z racji ich popisów lub 
nawet organizatorkom balów. Ponie
waż jednak wszyscyśmy ludzie, boli 
więc uszczypliwość i krytyka za pra
cę i poświęcenie bezinteresowne.

Być może źe i w podobnych wa
runkach i z takiemiż środkami wię- 
ceiby jeszcze można uczynić ale, 
trzeba tego dokazać w czynie nie 
słowach, dotychczas zaś nie zwraca
ją uwagi a poświęcenia i wytrwałości 
wymagająca praca w Konferencji nie 
znajduię chętnych, którzyby tutaj chcie
li okazać swoje zdolności. Pragną
cych okazać pomoc zapraszamy do 
swego grona z miłą chęcią, byleby 
zgodnie — z wszystkimi pracowali nie 
wnosząc swego widzimisię i pretensji 
do rządzenia wbrew woli większości; 
niewczesnych zaś krytyków prosimy 
o zastanowienie się uprzednie, na ja
ką krytykę i ocenę dana osoba czy 
instytucja zasługuje. Cóż dobrego 
zrobią jeżeli panie z Konferencji zra
żone krytyką niesłuszną i drwiącemi 
słowami usuną się od pracy. Prze
cież żadnym ścisłym obowiązkiem ze 
swą działalnością samarytańską nie 
są związane. A kto się wówczas te} 
pracy podejmie, bo zbvt skromna i 
zainteresowania nie budzi.

Ks. Jacek Pomianowski.

sa

Oczywiście m ie  on, źe trzeba się przy
stosować, ale teraz dopiero okazuje 
się, jakie jest jego powodzenie. Siedm, 
ośra razy wychodzi, kłania się popros- 
tu, bez gestu, b»z afebtaeji, z lekka 
się uśmiechając. Poczem wreszcie, 
jakby w naglem postanowieniu siada 
z zapałem do upragnionego encore.

Tak, Nowojorczycy kochają swych 
ulubieńców.

ZE SPORTU.
Zawody narciarskie w Krynicy.

16 lutego (w sobotę) rozpoczęły 
się zawody narciarskie o mistrzostwo 
Polski. W biegu seniorów I klasy 
startowało 7 iu uczestników. Pierwszy 
przybył Krzeptowski w 1 godz. 3 min. 
i 1 sek. W bieg. seniorów drugiej 
klasy startowało 40 u. Pierwszy przy
był Stanisław Gąsienica W biegu 
juniorów pierwszy przybył Krzywo- 
błocki w 44 min. 13 sek.
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Po zgonie ś. p. ks. Kazimierza Lotosławskiego.
Otrzymujemy odezwę, następującej 

treści:
Polska zmartwychwstała poniosła 

ciężką bardzo stratę! Odszedł po nagro
dę do Pana i Stwórcy jeden z najlep
szych jej synów, odszedł w sile wieku, 
niezmordowany obrońca praw Kościo
ła i Wolnej Ojczyzny!

Umarł śp. ks. prałat dr. Kazimierz 
Lutosławski, poseł na Sejm.

Cała Polska powinna się zespolić w 
jednym zgodnym wysiłku, by zgodnie i 
trwale uczcić świetlaną, promienną, i 
tak zasłużoną Postać Kapłana Patrjoty!

Nie są to teraz czasy, abyśmy mogli 
wznosić wspaniałe pomniki spiżowe, 
ale i teraz możemy i powinniśmy, zwią
zać imię księdza prałata Kazimierza Lu 
tosławskiego z dziełem, które Jemu na 
sercu leżało i jakiemu zamierzał się w 
przyszłości wyłącznie poświęcić, tj. wy
kształceniu młodzieży i inteligencji ka
tolickiej.

Jest jedyna katolicka uczelnia wyż
sza w Lublinie. W niej, jako instytucji 
katolickiego ^wykształcenia wyższego, 
utrwalmy Jego pamięć przez ufundowa
nie sali Jego imienia.

Sodslicfa Marjańska panów pod wez

waniem Najśw. Marji Panny, Królowej 
Korony Polskiej i błog. Andrzeja Bobo- 
li T. J. męcz., zdając sobie dokładnie 
sprawę z zasług, jakie dla Kościoła św. 
i Polski położył śp. ksiądz Kazimierz 
Lutosławski — wzywa jaknajgoręcej 
wszystkie sodalicje na obszarze Rzeczy
pospolitej Polskiej, oraz odwołuje się 
do wszystkich zrzeszeń katolickich i ka
tolików czynu, aby pospieszyli z ofia
rami na ufundowanie sali imienia księ
dza prałata d-ra Kazimierza Lutosław
skiego w uniwersytecie katolickim w 
Lublinie; w tym też celu składa od sie
bie pierwszą skromną oiiarę w kwocie 
siedemdziesięciu miljonów mk. pol
skich do rozporządzenia J. M. Ks. Re
ktora O. Jacka Woronieckiego O. P.

Wszystkie pisma polskie uznające 
zasługi śp. ks. Lutosławskiego, upra
sza się gorąco o przedrukowanie na
szej odezwy i o łaskawe otwarcie li
sty składek na cel wspomniany.

A więc ochoczo i raźno spieszmy do 
dzieła: bis dat qui cito dat!

W imieniu Sodalicji Mariańskiej pa
nów w Warszawie: O. Moderator: Ks. 
Ludwik Rudnicki T.J, Prefekt: Aleksan
der Hauke, sekretarz: Jerzy Żychowski

TELEGRAMY.
Watykan a Rosja sowie

tów.
PARYŻ, 19.II. Havas donosi 

z Rzymu, że nieprawdziwą jest wia
domość, jakoby miał być mianowany 
poseł rosyjski przy Watykanie i utwo
rzona nuncjatura papieska w Moskwie.

(W. T.)

Zwiększenie liczby 
kardynałów.

RZYM, 19.IL (PAT.) Papież za
mierza podnieść liczbę kardynałów z 
70-ciu na 90-siąt.

Zatonięcie „Gdańska” .
GDAŃSK, 19.IL (AW). W nocy 

z piątku na sobotę zatonął wskutek 
zatkania się wentyla przy kotle, znaj- 
duiący się w porcie gdańskim statek 
polski — .Gdańsk“, stanowiący włas
ność żeglugi państwowej. Statek leży 
w odległości 8 do 10 metrów od brze
gu. Rozpoczęto prace, aby naw, ół 
zatopiony statek wyciągnąć z wody.

Represje polityczne 
w Kownie.

KOWNO (AW) W ciągu kilku 
ostatnich nocy dokonano w  Kownie 
szegu rewizyj w mieszkaniach. Aresz-

towano okolono osobistości politycz
nych. Wśród aresztowanych jest wie 
lu przywódców i członków związków 
zawodowych socjalistycznych.

Powstańcy na Kaukazie.
MOSKWA 19. II. łRps.) — Pod 

stacją Besłan władykaukaskiej kolei 
silny oddział powstańców, zatrzymał 
pociąg pocztowy i ograbił wagon z 
pocztą, a następnie uprowadził z sobą 
ajentów G. P. U. i policji karnej, wy
słanych do wspownianej miejscowoś
ci »w celu likwidacji bandytyzmu«.

Maleńka Geniusia prosi o bielizną 
dla chorej matki.

Dziś w redakcji .Słowa Kujaw.“ 
byliśmy świadkami tego wzruszają
cego wydarzenia. Tak już o godz. 
II-ej przed południem skrzypnęły 
drzwi i naraz w ith rozwarciu uka
zuje się maleńka 6-letnia blondynka 
z łezkami na twarzyczce milusiej 
i z wielką trwogą w chabrowych 
oczach. Kiedy obecni w red-kcji 
spojrzeli na to piękne maleń
stwo, cofnęło się — i był moment, 
iż zdawało się nam, że nie weidzie.

Widząc wielką trwogę, malu ąoą 
się w kącikach załzawionych ócz błę
kitnych dziewczynki, jeden z obec- 
mch w redakcji porwał się z miejsca, 
aby zatrzymać to smutne dziecko 
i zapytać się, czego chcę.

Ogłoszenie Urzędowe.
Na mocy Ustawy Sejmowej z dn. 23.VI. 1921 r. i w powołaniu się na 

ogłoszenie w ‘ N. 228 „Słowa Kujawskiego” z dn. 18.X. 1923 r. i w „Eipresie 
Kujawskim” , z dn. 18.X. 1923 r., Oddział Włocławski Polskiej Dyrekcji 
Ubezpieczeń Wzajemnych wzywa w sz y stk ic h  w łaścicieli n ieruch o
m ości w m. Włocławku, od których nie została jeszcze pobrana składka 
ogniowa za rok 1923, aby niezwłocznie, a najpóźniej do an i« I m aron  
r . b uiścili przypadające od nich należności w markach polskich i bez 
grzywny w Biurze Dyrekcji, ul. 8-go Maja Ni 14.

Składki nieuiszezone do dn. 1 marca zostaną na mocy rozporządzenia 
Ministra Skarbu z dn. 24.1. 24 r. (Dziennik Ustaw z dn. 80.1. 24 r. 10, p. 91) 
zw a lo ry zo w a n e  I w r a z  z  g rz y w n ą  przypisane do składki należnej 
za rok bieżący, przyczem do opornych płatników będzie zastosowany przy
mus egzekucyjny.

Na mocy tegoż rozporządzenia p. Ministra skarbu i decyzji Rady 
Nadzorczej P. D. U. W. z dn. l.II. 1924 r. sumy ubezpieczenia budowli, 
podlegających przymusowi ubezpieczenia, zostały przerachowane na złote 
polskie, równe frankowi złotemu w stosunku 1 zł. 40 gr. za 1 rb. przed
wojennego i w tym stosunku będą również wypłacane odszkodowania 
pogrzebowe.

POLSHA DYBEHCM UBEZPIECZEŃ IZMEMHYCH 
___________________________ ODDZIAŁ BŁDCEBHSH1____________

Z A R Z Ą D
Kujawskiego Stowarzyszenia Plantatorów buraków cukrowych

w Brześciu Kujawskim
zawiadamia P.p. Członków Stowarzyszenia, ie  zwyczajne Walne 
Zebranie odbędzie elf w sali Domu Ludowego w Brześciu Kujaw

skim dnia 21 lutego 1924 roku o godz. IO rano.

Ale zatrzymane maleństwo zaraz 
nie odpowiada, tylko płacze a takiemi 
dużemi łzami, że aż do głębi porusza.

— Czego ty płaczesz, dziecinko, 
czego?

— Kto cię tu przysłał?
A poprzez długo tajone łzy dziew

czę odpowiada:
—Płaczę... bo mamusia chora... a nie 

ma co jeść... a był doktór, mówił, 
że mamusia potrzebuje bielizny, bo 
już się podarła na strzępy... I ja... po
szłam po bieliznę dla mamusi... ale nikt 
nie daje... mówią, że sami biedni... nie 
mają...

O dziecko drogie, jakżeż cię po
dziwiam i cenię, że tak kochasz 
mamusię!

— A jak ci na imię, dziecko drogie?
— Geniusia.
— A kto cię tu przysłał?
Znowu serdecznie zaniosła się pła

czem. Ale po pewnej chwili prze
mogła się i mówiła:

— Jakaś pani... z krzyżem na su
kience... Marvla... Wzruszony do dna 
duszy (bo któż nie będzie wzruszony 
podobnymi słowy maleńkiej Geniusi) 
otarłem łzy maleńkiej i oświadczyłem, 
żeby była spokojna, bo będzie bielizna 
dla* chorej matusi i będzie pokarm 
dla głodnej mamusi.

Uradowane dziecko ucałowało mi 
rękę i odeszło. Kto naruszy błogą 
nadzieję biednej maleńkiej Genius ? 
Czyje serce nie pomoże biednej 
Geniusi? Byle prędzej, bo Geniusia 
czeka i płacze przy łóżeczku chorej 
i głodnej mamusi.

Otwieramy listę ofiarodawców w 
Administracji „Słowa K.” pod rubryką 
„Dla Geniusi".

Odpowiedzi Administracji.

P. R Białeński. Prenumera
ta uregulowana za luty, marzec i 
na kwiecień zostało I miljon marek.

P. W odzińska. Prenumerata 
uregulowana do 1 marca.

Ks. B. Wlijakowskl. Otrzy
maliśmy 5 miljonów, należy się jesz
cze do i marca 8 miljonów mk.

P. M isiew ioz. Należy się do 
I marca 31.170.000 mk.

P. B rzesk o . Należy się do I 
marca 35.II0.000 mk.

„Polsko R ek lam a“. otrzy~
znaliśmy 42.230.000 mk.

P. E. S u sio k a . Wysyłamy pis
mo od 15 bm., na marzec pozostaje 
1.250.000 mk.

„A gen cja  W schodnia*. O-
trzymahśmy 72.400.000 mk.

OGŁOSZENIA DROBNE
Aparat fotograficzny i gramofon do eprze- 
H  dania okazyjnie, ul. Warszawska 15 
Olszański.

Chleb drożdżowy wiejski, pyszny pasztet 
zajęczy, gwarantowane zdrowe mleka 

maj: Brzezie, soki i kompoty, poleca Sklep 
Wiejski Wiwatowskiej Żabia 12.

Do sprzedania garnitur frakowy mało u- 
żywany, zgłaszać się ul: Cyganka Jś 9. 

m. 6, od g. 2-ej do 3 po poł.

o wynajęcia pokój duży z oddzielnym 
1 wejściem. Wiadomość Królewiecka 24 

Kancelarja Twa. Dobroczynności.

Sadzonek jednorocznych około 2 miljonów 
jak—to: sosny pospolitej i zagranicznej* 

oraz świerku ma do sprzedania majątek 
Dembice skrzynka pocz. 49 poczta Włoc
ławek.

D

SWÓJ DO SWEGO!
Firm y Polsko-Chrześcijańskie zrzeszone w  Kuj. Oddz. Stów. Kupców Polskich we Włocławku.

Sprzedaż nasion, warzyw, owoców 
I przetworów owocowych

Polski Syndykat Ogrodniczy, Warszawska Nr. 15.

Sprzedaż zabawek dziecinnych 
i oprawa obrazów

Nowakowski Jan, Żabia Nr. 18.

Banki

Sprzedaż wyrobów szklanych, porce- 
ny, lamp, przyborów kuchennych itp.
Kowalewski Przemysław, Trzeciego Maja Nr. 31.

Handel zbożowy
Centrala Rolników, Ogrodowa Nr. 8, ,
Trepka Rod ryk, Królewiecka Nr. 19.

Sprzedaż wirówek do mleka I maszyn 
do szycia

Poszwiński Zygmunt, Nowy Rynek Nr. 2.

Sprzedaż cukru I wyrobów 
cukrowniczych

Rudzińska W., Trzeciego Maja Nr. 28.

Bank Kredytowy, Nowy Rynek Nr. 4.

Handel win, wódek, likierów I towa
rów kolonialnych, (w okolicy).

Barcikowski Walenty, Chodecz,
Darnowski Wojciech, Lubień,

Rybacki Andrzej, Choceń,
Oźminkowski Władysław, Lubraniec, 
Napiórkowski Mieczysław, Dobrzvń n/Wisłą, 
Kożuchowski Stanisław, Chodecz,
Zieliński Marjan, Brześć Kuj. Rynek.

Sprzedaż obuwia (w okolicy)
Rataj Jan, Radziejów.

Sprzedaż żelaza (w okolicy).
Kowalkowski Józef, Radziejów,
Koralewski Stanisław, Chodecz.

I
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